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Konferencje ministrów spraw zagranicznych

Dyskusja na temat jedności Niemiec
Minister Wyszyński ponowił swoje propozycje

PARYŻ (PAP). — Środowe posiedzenie Ministrów Spraw Zagranicz­
nych 4 mocarstw trwało 3 j pół godziny i zakończyło się o godz. 19.30.
Posiedzeniu przewodniczył minister Wyszyński.

Pod hasłem pogłębienia przyjaźni
ze Związkiem Radzieckim 

odbył się IV Zjazd Wojewódzki Towarzysiwn 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Lublinie

Ministrowie wznowili dyskusję na 
temat podstawowych zagadnień jed­
ności Niemiec, rozwijając i uzupełnia 
jąc swe stanowisko w tej sprawie, 
sprecyzowane na posiedzeniu wtor-

ponowii swą propozycję rozciągnięcia 
kontroli 4 mocarstw nad całymi Njem 
cami.

Minister Acheson wyraził pogląd, 
że zjednoczenie gospodarcze Niemiec

jednomyślności została ograniczona 
do wyjątkowych wypadków.

Na środowym posiedzeniu ministro 
wie nie powzięli żadnych decyzji w 
omawianych zagadnieniach.

Wczoraj odbył się IV Zjazd Wo 
jewódzki Tow. Przyj. Polsko-Ra­
dzieckiej, który zgromadził wczoraj 
w sali MRN w Lublinie ponad 200 

delegatów kół terenowych.
Na zjazd przybył Sekretarz Ge­

neralny Zarządu Głównego TPRR 
tow. Wroński, który wygłosił do 
zebranych referat poświęcony współ 
pracy i przyjaźni między Polską a 
Zw. Radzieckim i  roli Towarzy­
stwa w  dziele pogłębienia tej przy­
jaźni.

Po referacie tow. Wrońskiego ze 
brani uchwalili wysłanie do Gene­
ralissimusa Stalina i Prezydenta Bie 
ruta depesz, w  których przyrzeka­
ją pracować nieugięcie dla dalsze­
go pogłębienia przyjaźni między na 
rodami Polski i Związku Radziec­
kiego.

Po wysłuchaniu sprawozdań i u-

dzieleniu absolutorium ustępujące­
mu zarządowi został wybrany no­
wy Wojewódzki Zarząd TPPR w 
następującym składzie:

Prezes — SŁ Wawrżonek — wi« 
cedyr. Okr. Poczt i Telegr., I wi­
ceprezes — M. Filiński — prokura 
tor Sądu Najwyższego, II wicepre 
zes: — Józef Steliga — wizytator 
Kuratorium OSL, Sekretarz — F. 
Papliński prac. Cukrowni Lublin, 
Z-ca sekr. — Mik. Zieliński — prac. 
umysłowy, Skarbnik — Wł. Rym- 
ski — wicedyr. Ubezp. Społ., z-ca 
skarbnika — Mgr. Skoczylas — 
kier. bihL UMCS. Członkowie: — 
W. Curankiewicz — prac. umysł., 
E. Stachyra — robotnik Cukr. „Lu 

blin", M. Luty — wiceprezydent 
miasta Lublina, W. Jaroszewska — 
urzędniczka, J. Kwiatkowski — a 
Oddz. Krasnystaw, S. Wiszniewski 
— z Oddz. Biłgoraj, W. Brandcki —

W  wyzwolonym Szanghaju
kowym.

Jako pierwszy przemawia! minister 
Wyszyński, który w dłuższym wywo­
dzie prawnym podda! krytycznej ana­
lizie negatywne stanowisko pozosta- 
tyeh ministrów wobec jego wtorko­
wych propozycji. Minister Wyszyński

Londyńczycy żgdajg 
zwolnienia Eislera

Mieszkańcy Londynu protestują prze 
ciwko bezprawnemu aresztowania 
Gerhardta EISLERA, niemieckiego 
bojownika z faszyzmem. Transpa­
renty głoszą: „Zwolnić Eislera —

antyfaszystę!",
--------o--------

Demonsiracjct
w obronie Eislera
w parlamencie brytyjskim

LONDYN (PAP). — W Izbie Gmin 
odbyła się demonstracja w obronie 
Eislera. Podczas przemówienia mini­
stra zdrowia Bevana grupa osób ze 
branych na galerii, przeznaczonej dla 
publiczności, zaczęła wznosić okrzyki: 
„Wypuścić Eisle<ra“, ,,Położyć kres 
prześladowaniom Eislera l“ . Równo­
cześnie jeden z uczestników demon 
scracji zwrócił się do ministra Berana 
z zapytanieM: „Jaki jest Pański sto­
sunek wobec prześladowań Eislera?". 
Następnie demonstranci rozrzucili 
ulotki z protestami przeciwko uwięzie 
niu Eislera. Bevan zmuszony był prze 
rwać swoje przemówienie. Straż parła 
mentaraa usunęła z galerii uczestni­
ków demonstracji.

rozpoczęła się normalna pracawinno być uzależnione od 2 warun­
ków: X) zawieszenia spłat reparacyj- 
nych w radzieckiej strefie okupacji 
Niemiec, 2) osiągnięcia porozumienia 
w sprawie mienia radzieckiego w 
strefie wschodniej.

Minister Berin podkreślił, że jed­

ność Niemiec może być urzeczywist 
niona tylko przez samych Niemców.

Niemcy — zdaniem mówcy — win 
ni mieć wolną rękę w wyborze ich in 
stytucji politycznych j gospodarczych.

Francuski minister spraw zagranicz 
nych Schuman oświadczy?, że kontro 
la 4 mocarstw nad Niemcami możliwa 
byłaby tylko wówczas, gdyby zasada

LONDYN (PAP) — Korespondent 
agencji Reutera donosi, że w środę 
wieczorem cały Szanghaj znajdo­
wał się już w ręku chińskich wojsk 
ludowych. Ostatnie oddziały kuo- 
mintangowskie wycofały się w po 
płochu przez rzekę Su-Czou.

W mieście powstał komitet, zło­
żony z postępowych działaczy poli­
tycznych, który wydał odezwę wzy 
wającą ludność do zachowania spo 
koju i porządku i stwierdzającą, że 
nawiązuje współpracę z ludową 
armią wyzwoleńczą. Odezwa wzy­
wa poza tym wszystkie zakłady 
przemysłowe i zakłady użyteczności 
publicznej do kontynuowania pracy

W wielu punktach miasta woj­
ska ludowe rozbrajały drobne od­
działy kuomintangowslde, proponu­
jąc żołnierzom albo powrót do do­

mów, albo wstąpienie do armii lu 
dowej. Liczni żołnierze kuomintan 
gowscy rozkładali ogniska na uli­
cach miasta, paląc swe odznaki woj 
skowe oraz czapki. Wielu wstępo­
wało na ochotnika do armii ludo­
wej.

Wieczorem większość sklepów by 
ła otwarta, a zakłady użyteczności 
publicznej rozpoczęły normalną 
pracę.

Na ścianach domów pojawiły się 
afisze wydane przez chińską partię 
komunistyczną, wzywające ludność 
do spokoju i do poparcia programu 
Mao Tse Tunga. Liczne rzesze stu­
dentów defilowały ulicami miasta, 
niosąc czerwone sztandary i wzno­
sząc okrzyki na cześć armii ludowej 
i przywódców chińskiej partii ko­
munistycznej.

KONGRES POKOJU i PRZYJAŹNI
ze Związkiem Radzieckim w Londynie

LONDYN (PAP). — 12 czerwca odbędzie się w Londynie „Kongres Poko­
ju } Przyjaźni ze Związkiem Radzieckim".

Do komitetu organizacyjnego tego 
Kongresu weszli oficjalni przedstawi 
ciele wielu związków zawodowych 
oraz szeregu organizacji. Obecnie 
już zapewniony jest udział w Kongre 
sie delegatów, reprezentujących około 
1.300 tysięcy członków związków za­
wodowych i stowarzyszeń demokratycz 
nych. Z każdym dniem napływają 
dalsze zgłoszenia organizacji, które 
pragną wziąć udział w Kongresie. Je

dnocześnie szereg wybitnych osobistoś 
ci świata naukowego, artystycznego i 
dziennikarskiego oraz wielu przedsta­
wicieli związków zawodowych nadsyła 
do komitetu organizacyjnego specjał 
ne pisma z wyrazami poparcia dla 
Kongresu.

Poseł Platts Mills stwierdza w swym 
piśmie: „Każdy dzień przynosi nowe
fakty, świadczące, że jedynie zasadni 
cze wzmożenie stosunków ha-ndio-

I wych z Europą Wschodnią i Związ­
kiem Radzieckim może ocalić Wielką 
Brytanię od całkowitej klęski ekono­
micznej, której początki już dają się 
odczuć".

Znakomita aktorka brytyjska Sybil 
Throndike oświadczyła: „Uważam,
że jedyną nadzieją na zachowanie po 
koju jest przyjaźń i zrozumienie mię 
dzy narodami brytyjskim i radziec­
kim".

Generalny sekretarz związku robot 
nibów przemysłu tylu nilowego — 
Percy Blecher stwierdził: ,,Jalko długo 
letni członek Partii Pracy, a od 34 
lat działacz związlkowy, odczuwam 
głębokie oburzenie, gdy słyszę kłam­
stwa propagandy antyrosyjskiej, pro 
w ad zon ej przez prasę BBC i niektórych 
przywódców związkowych".

IX Kongres Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej

Przemówienie powitalne tow. R. Zambrowskiego
PRAGA (PAP). — W środę rano roz 

poczęły się obrady IX Kongresu Cze­
chosłowackiej Partii Komunistycznej. 
W obradach biorą udział przedstawi­
ciele 29 zagranicznych partii komun: 
stycznych i robotniczych, m. in. Palm; 
ro Togliatti, Andre Marty, Roman 
Zambrowski, Mihaly Farkas, Wilhelm 
Pieck, Harry Po 11 it, John Golla-n i in.

Przy stole prezydialnym zajęli miej 
sca przewodniczący partio i prezydent 
republiki czechosłowackiej element 
Gottwald, sekretarz generalny Rudolf 
Słansky, premier Antonin Zapotocky. 
Po odegraniu czechosłowackiego i ra 
d zlec kiego hymnów narodowych mi­
nister spraw wewnętrznych Vaclav No 
sek zagaił obrady Kongresu. Min. No 
sek powitał delegatów oraz przesłał 
pozdrowienia Kongresu Wszechzwiąz 
kowej Komunistycznej Partii Bolsze­
wików i Józefowi Stalinowi wśród 
hucznych oklasków zebranych.

Następnie Kongres wybrał prezy­
dium honorowe w osobach: generalia

simusa Stalina oraz przywódców i se­
kretarzy generalnych partii komuni­
stycznych i robotniczych.

W pierwszym dniu Kongresu prze 
mówienja wygłosili następujący przed 
stawiciele czechosłowackich parUj po 
litycznych: minister robót publicz­
nych Emanuel Slechta (partia czes­
kich socjalistów narodowych), mini­
ster komunikacji Petr (katolicka par 
tia ludowa), wicepremier Sevick (sło­
wacka partia odrodzenia), Pokojny 
(słowacka partia wolności) i minister 
zdrowia Plojhar (związek bojowników 
o wolność).

Spośród delegatów zagranicznych 
przemawiali Roman Zambrowski 
(PZPR), Miihaly Farkas (Węgierska 
Partia Pracujących), Palmiro Togliat­
ti (włoska partia komunistyczna) i 
Vasile Luca, wicepremier i minister 
skarbu Rumuńskiej Republiki Ludo- 
dowej.

(Przemówienie tow. R. Zambrowskie 
go podajemy na str. 2).

Dyrektor Filharmonii londyńskiej 
Thomas Russell oświadczył, że sepa­
racja kulturalna jest szkodliwa dla 
osiągnięcia wzajemnego porozumienia 
między narodami i utrudnia przez to 
zachowanie pokoju.

Sprawa
traktatu pokojowego
dla Ausirii

PARYŻ (PAP). — Do Paryża przy 
byli zastępcy ministrów spraw za­
granicznych — Zarubin (ZSRR), 
Reber (USA) i Marjoribanks (Wiel­
ka Brytania) — dla opracowania 
projektu austriackiego traktatu po­
kojowego. Francję reprezentuje Ber 
thelot. Jak wiadomo, ministrowie 
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw postanowili w  poniedziałek, 
że projekt traktatu powinien być 
przygotowany na dzień 1 czerwca 
br.

z Oddz. Zamość, Maria Tałanda —• 
z Oddz. Hrubieszów.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: 
M. Iskierko — przew. MRN Lubli­
na, G. Zadurska — Żarz. Okr. PCK 
B. Adamski — Zw. Inwalidów, J. 
Szydłowski — dyr. Ub. Społ. w Lu 
blinie.

Na Zjazd Krajowy wybrano ogó 
łem 40 delegatów. Z terenu m. Lu­
blina: ob. ob. M. Filiński, T: Gwar 
dak, G. Rozwadowska, B. Kuras, 
J. Duda, Cz. Trześniewska, i Z. 
Twaróg Powiatowe Oddziały TPPR 
wydelegowały następujące ilości de 
legatów: Puławy i Zamość — po 4 
Biłgoraj, -Gireim-i Lubartów -  p© 
3, Łuków, Kraśnik, Krasnystaw, To 
maszów, Biała Pódl., ł Hrubieszów 
— po 2, a Radzyń i Włodawa po 1 
delegacie.

(Sprawozdanie z działalności To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej podajemy na str. 3)

List kobiet francuskich
do ministra Schumana

PARYŻ (PAP) Związek Kobiet 
Francuskich skierował do min. Schu 
mana list, w którym czytamy m. in.

„Na konferencji czterech mini­
strów spraw zagranicznych ma — 
Pan przemawiać w  imieniu Fran­
cji, lecz Francji nie pytano o zda­
nie. My, matki francuskie pragnie­
my, aby usłyszano nasz głos, bo 
wojna jest dla nas rzeczą potwor­
ną. 600 miliardów wydatków woj­
skowych ciąży na życiu narodu. 
Mamy powód do niepokoju, widząc, 
że za dolary pragnie się kupić na­
szą krew.

Pan, panie ministrze po niedaw­
nym powrocie ze Stanów Zjednoczo 
nych oświadczył, że aby wypełnić 
zobowiązania przyjęte w pakcie 
atlantyckim — musimy dokonać 
wielkiego wysiłku w  dziedzinie do­
zbrojenia.

Codzienna prasa i radio zalewają 
kraj falą propagandy wojennej. W 
ciągu 25 lat kraj nasz był dwa ra­
zy przedmiotem napaści niemiec­
kiej. Aby osiągnąć pokój- trzeba 
stworzyć Niemcy zdenazifikowane 
i demokratyczne. Nasz rząd utrzy­
muje, że szanuje matkę, ale nie 
można szanować matek, gdy się 
przygotowuje wojnę.

Matki francuskie nigdy nie po­
zwolą swym synom, by szli na woj 
nę przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, lub innemu narodowi, przy 
wiązanemu do swej niepodległości, 
wolności i pokoju.

Trzeba, aby Pan o tym pamiętał 
w  chwili, gdy toczą się obrady tak 
ważnej konferencji między naród©* 
wel“_



Str. 2 SZTANDAR T UDU N r 144

Współpraca i przyjaźń polsko-czechosłowacka
przyśpiesza nasz marsz ku sotjalizmowi
Przemówienie tow. R. Zambrowskiego 
na IX Zfeździe Komunistyczne] Parli! Czechosłowacji

PRAGA (PAP). — Po przekazani u Kongresowi gorących pozdrowień 
od przewodniczącego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Bolesła­
wa Bieruta, Roman Zambrowski oświadczył:

Maszt radiostacji wyższy
od wieży Eiffla 

stanie wkróue w Raszynie pod Warszawa

„Z ogromną uwagą i sympatią, śle 
dzi nasza Partia i cały nasz lud pra 
cujący za szybkim rozwojem Ludo­
wej Czechosłowacji na drodze ku 
socjalizmowi, za wzrostem roli kie­
rowniczej klasy robotniczej i jej a- 
wangardy — Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

Wasze wspaniałe zwycięstwo nad 
reakcją w dni lutowe wywołało en­
tuzjazm w naszej klasie robotniczej, 
a zdemaskowanie przez Was niecnej 
roli, którą w ciągu tych dni ode­
grali prawicowi socjaliści, poważnie 
przyśpieszyło procesy jednościowe 
w polskiej klasie robotniczej, uwień 
czone historycznym Kongresem Zje 
dnoczeniowym‘‘.

WSPÓŁPRACA POLSKO-CZECHO­
SŁOWACKA OPARTA JEST NA 
INTERNACJONALIZMIE

Następnie Roman Zambrowski pod 
kreślił znaczenie coraz ściślejszej 
współpracy między Polską a Czecho 
Słowacją: „Współpraca ta — powie 
dział — rozwija się przede wszyst­
kim na najistotniejszym dziś froncie 
walki o trwały pokój, o zagwaran­
towanie bezpieczeństwa naszych gra 
nic. Wspólnie walczymy przeciw po 
lityce agresorów anglosaskich, przy­
gotowujących poprzez, marshalliza- 
cję Europy, poprzez obezwładnienie 
ONZ i pakt atlantycki oraz przez 
regenerację militaryzmu niemieckie 
go, odwiecznego wroga naszych na­
rodów, nową wojnę światową — o 
panowanie nad światem imperializ­
mu amerykańskiego.

Współpraca ta krzepnie na polu 
stosunków gospodarczych, które na­
brały niebywałego w historii na­
szych wzajemnych stosunków rozma 
chu i mają warunki do jeszcze szyb 
szego rozwoju dla obopólnych ko­
rzyści i pomyślności naszych naro­
dów. Łączność między naszymi kra 
jami rozkwita wreszcie coraz bar­
dziej na polu zbliżenia kulturalnego. 
Ten nowy typ stosunków międzyna­
rodowych stał się możliwy dzięki te 
mu, że obydwa nasze kraje wstąpiły 
na drogę socjalizmu, że oparły swą 
wzajemną politykę na zasadach in­
ternacjonalizmu.

Ten nowy typ stosunków między­
narodowych stal się możliwy, bo 
obydwa nasze kraje znajdują się w 
światowym obozie pokoju, demokra­
cji i socjalizmu, któremu przewędzi 
Związek Radziecki, dający naszym 
narodom wspaniały wzór nowych 
stosunków między wolnymi naroda­
mi, stosunków, opartych na solidar­
ności i wzajemnej pomocy, na po­
szanowaniu suwerenności narodów 
i bezinteresownej pomocy silniejsze 
go -ńa słabszego.

Ta nasza codzienna twórcza współ 
praca i braterska solidarność zdzie­
ra maskę z imperialistycznych i ti- 
towskich oszczerców i niweczy ich 
kłamstwa1'.

ŹRÓDŁA OSIĄGNIĘĆ POLSKI 
LUDOWEJ

Zambrowski kreśli dalej obraz o- 
siągnięć demokracji ludowej w Pol 
Sce w dziedzinie politycznej i go­
spodarczej.-

Kierownicza rola PZPR w  tej od- 
rodzeńczej pracy zyskała jej olbrzy 
mi autorytet w  masach pracują­
cych i uznanie w całym obozie de 
mokratycznym. Potężnym źródłem 
dodatkowej siły Partii stała się osta 
teczna likwidacja rozłamu w pol­
skiej klasie robotniczej i zjednoczę 
nie PPR i PPS na gruncie nauki 
marksizmu-leninizmu.

Zambrowski zaznaczył, że prze­
zwyciężenie w  świetle teorii marksi 
zrńu-leninizmu pozostałości reform! 
stycznych i nacjonalistycznych w

polskim ruchu robotniczym — zna­
cznie wzmocniły uzbrojenie ideolo­
giczne PZPR. Wyrosło w szczegól­
ności zrozumienie wielkiego dorob­
ku i doświadczenia przodującej Par 
tii międzynarodowego ruchu robot­
niczego — WKP (b)

„Zdajemy sobie sprawę — oświad 
czył Zambrowski — iż głównym 
źródłem naszych sił i główną rękoj­
mią naszego niepodległego bytu i 
zwycięskiego budownictwa socjali­
stycznego jest nasz udział i współ­
praca w niezwyciężonym socjalisty 
cznym obozie ZSRR i krajów demo 
kracji ludowej, w obozie pokoju, 
obejmującym wszystkie postępowe 
siły świata.

Dlatego tyle wzruszeń i radości 
przysparza naszej klasie robotniczej 
każda wieść o osiągnięciach i zwy­
cięstwach wielkiego kraju socjali­
zmu, o osiągnięciach państw demo­
kracji ludowej i całego światowego 
obozu pokoju i demokracji. Dlatego 
tak cieszymy się z każdego Wasze­
go zwycięstwa, z każdego osiągnię­
cia Czechów d Słowaków i z postępu 
jącego zbliżenia między naszymi kra 
jami.

Dlatego tak nieprzejednani jeste­
śmy wobec wszelkich przejawów 
nacjonalizmu i tak dumni z postępu 
jącego internacjonalistycznego wy­
chowania naszych mas ludowych.

PATRIOTYZM 
I INTERNACJONALIZM 
POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ

Nasza Partia swój internacjona­
lizm wykuła w uporczywej, trwają­
cej dziesięciolecia walce z falą na­
cjonalizmu, która nie tylko zalewa­
ła drobnomieszczaństwo, ale wdzie­
rała się niekiedy głęboko i w sze­
regi klasy robotniczej.

Walka bohaterskiej polskiej klasy 
robotniczej, jej patriotyzm i inter­
nacjonalizm sprawiły, iż bezpowrot 
nie minęły niedawne czasy, kie­
dy ludzie postępu i rewolucji w 
świecie widzieli w Polsce kraj zaco 
fania i obskurantyzmu, arenę roz- 
pasanych Intryg imperialistycznych 
obcych mocarstw, źle maskowaną 
przez rzekomą niezależność i pseudo 
„mocarstwowość" polskiej burżuazji.

Nasz internacjonalizm sprawił, iż 
naród polski zyskał taką suweren­
ność polityczną i gospodarczą, jakiej 
nie zaznał od wieków i w ciągu kil 
ku lat wysunął Się do rzędu przodu 
jących ustrojowo krajów świata.

Dlatego też z taką wzgardą nasza 
klasa robotnicza traktuje trockistów

skich odszczepieńców z kliki Tito, 
która po równi pochyłej drobno- 
mieszczańskiego nacjonalizmu sto­
czyła się do obozu imperializmu,

WSPÓŁPRACA
POLSKO -CZECHOSŁOWACKA 
OPARTA JEST O SOJUSZ 6 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM

Rozwijająca się współpraca mię­
dzy Polską Ludową i Ludową Cze­
chosłowacją oparta jest na zasadach 
internacjonalizmu i na uznaniu za­
sady przodującej w  światowym fron 
oie demokracji i socjalizmu roli kra 
ju socjalizmu — Związku Radziec­
kiego — twierdzy pokoju i postępu.

Wzrastająca w  naszych bratnich 
krajach rola kierownicza klasy ro­
botniczej, której wymownym dowo­
dem jest fakt, iż u steru nawy pań­
stwowej w  obydwu krajach stoją 
robotnicy a irazem przewodniczący 
Pa-*:j — B-desław Bierut i Klement 
Gottwald, będzie jec-wze bardziej 
rozwijał nasze intemacjonalistyczne 
związki.

A rozwijająca się współpraca brat 
nich narodów Czechosłowacji i  Pol­
ski przyśpieszać będzie i ułatwiać i 
u Was i u nas marsz ku socjalizmo­
wi".

Zambrowski zakończył swe prze­
mówienie okrzykiem na cześć świa­
towego frontu pokoju i socjalizmu 
ze Związkiem Radzieckim na czele, 
sojuszu narodów Czechosłowacji i 
Polski, oraz na cześć wodza i nau­
czyciela międzynarodowej klasy ro­
botniczej Józefa Stalina.

StraRntaf robotnic#
uzyskali słuszne płace
w majątku kościelnym

BIAŁYSTOK (PAP) W majątku 
kościelnym Marianowo w  pow. lom 
żyńsldm miał miejsce ostatnio 
strajk robotników rolnych.

Robotnicy ci otrzymywali płace 
znacznie niższe od przewidzianych 
układami zbiorowymi. Wyzyskiwani 
robotnicy od dłuższego czasu doma 
gali się podwyżki, lecz administra­
tor. majątku, ks. Olszewski, wciąż 
odwlekał rozpatrzenie ich żądań, 
w  końcu rozgoryczeni robotnicy 
ogłosili strajk, który kontynuowali 
pomimo pogróżek księdza -  admini 
stratora. Zdecydowana postawa ro­
botników doprowadziła do uzyska­
nia przez nich wynagrodzenia we­
dług obowiązującej w  całej Polsce 
umowy zbiorowej.

WARSZAWA (PAP) Szybkimi kro i 
kami postępuje montaż jednego z 
najwyższych na świecie masztów 
anteny nadawczej, która obsługi­
wać będzie nowopowstającą Radio­
stację Centralną Polskiego Radia 
w Raszynie pod Warszawą. Wyczer 
pujących informacji na temat stanu 
budowy jak również jej celu udzielili 
przedstawicielom prasy na konfe­
rencji w dniu 25 bm. w Polskim Ra 
dio: wicedyrektor P.R. H. Lukrec, 
dyrektor techniczny P.R. inż. Ra- 
bęcki oraz kierownik budowy z ra 
mienia „Mostostalu" inż. Getler.

Nowa radiostacja wyposażona bę­
dzie w  nadajnik o mocy 200 KW 
(kilowatów) zakupiony w  czechosło­
wackiej wytwórni „Tesla". Duża 
moc radiostacji w połączeniu z wy 
sokością masztu, wynoszącą 335 me 
trów, a więc przewyższającą o 55 
metrów wieżę Eiffla, zapewni do­
skonały odbiór na terenie całej Pol 
ski i poza jej granicami. Zgodnie z 
decyzją międzynarodowej konferen­
cji radiowej w  Hadze, nowa radio­
stacja pracować będzie na fali 
1.339,3 metra, co gwarantuje duży 
zasięg.

Z chwilą uruchomienia Radiosta 
cji Centralnej, która dzięki zobowią 
zaniom kongresowym prowadzących 
montaż robotników, techników i in 
żynierów ,,Mostostalu" nastąpi 22 
lipca br., Polska znajdzie się w 
pierwszym szeregu „władców ete­
ru". W chwili obecnej wszystkie 
prawie części nadajnika są na miej 
scu montażu. Jedynie elementy pro 
stownika głównego, zamówione w 
Anglii, są opóźnione w dostawie, wo 
bec czego Zakłady Techniczne Pol 
skiego Radia przystąpiły do wyko­
nania ich w kraju. Podobnie też 
własnymi środkami wykonane zo­
stały przez SPB urządzenia zasila­
jące wysokiego i niskiego napięcia. 
Nowa radiostacja montowana jest 
w budynku obecnej radiostacji War 
szawa I, gdzie przeprowadzono 
gruntowne przeróbki budowlane.

Na zebraniu sprawozdawczym Pol 
skiego Komitetu Pokoju, które odby 
ło się 24 bm., uchwalono rezolucję, 
w której czytamy:

„Zebranie sprawozdawcze Polskie 
go Komitetu Pokoju po Kongresach 
Paryskim 1 Praskim, stwierdza dal 
szy ogromny wzrost ruchu w obro 
nie pokoju na całym świecie. Po­
tężny obóz pokoju stał się siłą nie

Budowa potężnego masztu nadaw 
czego, zaprojektowanego przez Biu 
ro Techniczne „Mostostalu" przy 
współpracy prof. Hempla, a w 
szczególności rozmieszczenie skom­
plikowanego systemu odciągaczy wy 
magała znacznego powiększenia te­
renów obecnej radiostacji Warsza­
wa I.

Mimo, iż z budową masztu o nie 
spotykanej dotychczas wysokości 
związane są znaczne trudności mon 
tażowe, realizatorzy budowy są w 
pełni przekonani o jej termino­
wym ukończeniu.

Jednocześnie prowadzone są pra. 
ce przy budowie nowej radiostacji 
w Szczecinie, której elementy wy­
konane zostały całkowicie w  kraju. 
Otwarcie nowej radiostacji szczecin 
skiej planowane jest na jesień br.

W pełnym toku znajdują się rów 
nież przygotowania do uruchomie­
nia w  ośrodku raszyńskim centrali 
stacji krótkofalowych, które umoż­
liwią słuchanie programu Polskiego 
Radia na całym świecie

Winsion Churchill
»doktorem 
sztuki wojennej*

LIVERPOOL (Telepres) Winston 
Churchill otrzymał tytuł naukowy, 
którego się nigdy nie spodziewał. 
Mianowicie byli kombantanci z L i 
verpoolu obdarzyli go tytułem ,,do 
która sztuki wojennej".

W momencie gdy wspomniany 
podżegacz wojenny jadąc samocho­
dem zbliżył się do miejskiego ratu 
sza, gdzie miał otrzymać tytuł d-ra 
honoris causa Uniwersytetu w  Li- 
verpoolu obrzucono auto tysiącem 
ulotek, na których widniał napis: 
„Miłujący pokój ludzie całego świa 
ta obdarzają Churchilla tytułem dr 
sztuki wojennej".

zwyciężoną, która potrafi w  imię 
postępu i dobra ludzkości zapewnić 
pokój.

Zebrani stwierdzają swe niezłom 
ne przeświadczenie, że wytężona 
praca nad dalszym rozwojem naszej 
produkcji przemysłowej i rolnej, że 
rozwój naszej nauki, naszej kultu­
ry. pogłębienie przyjaźni Polski Lu 
dowej ze Związkiem Radzieckim i 
państwami demokracji ludowej, pra 
ca nad wzmocnieniem obronności 
naszego kraju, otoczenie miłością 
żołnierza polskiego — wzmocnią 
Polskę Ludową, a tym samym nasz 
realny wkład do walki narodów c 
postęp i utrwalenie pokoju.

W celu podniesienia konkretnej i 
codziennej walki o pokój na teren 
każdego warsztatu pracy, do każ­
dej chaty chłopskiej, do gabinetu 
uczonego i pracowni artysty — ze 
branie poleca członkom delegacji, 
by w  porozumieniu z miejscowymi 
organizacjami społecznymi, organi­
zowali w  terenie zebrania sprawo­
zdawcze z Kongresu.

Na tych zebraniach powołać nale 
ży do życia wojewódzkie, miejskie, 
powiatowe i gminne Komitety Obro 
ny Pokoju, które mobilizować bę­
dą energię i zapał mas ludowych, 
wszystkich warstw społecznych, par 
tyjnych i bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzących, dla walki o 
pokój, dla pracy nad wzmocnieniem 
sił Polski Ludowej — jako jednego 
z poważnych współczynników po­
koju światowego",

Portret 
„socjalistycz­

nego11 ministra
P. Chuter Ede jest m i. 

nistrem spraw wewnątrz, 
nych ,,socjalistycznego"
rządu Wielkiej Brytanii. 
Nazwisko jego stało się 
ostatnio bardzo znane w 
związku z aresztowaniem 
niemieckiego antyjaszysty 
Gerhardta Eislera. To wła 
śnie p. Chuter Ede wydal 
nakaz aresztowania Eisle 
ra nie wiedząc właściwie 
o co oskarża go rząd USA.

Nie zakończyła się jesz 
cze sprawa Eislera a na­

zwisko p. Chuter Ede 
znów figuruje na pierw­
szych stronach dzienni­
ków. I  tym razem w spra 
wie dobrze charakteryzu. 
jącej oblicze rządu labou 
rzystowskiego. Oto p. Ede, 
wbrew poprzednim obiet­
nicom, potwierdził nakaz 
deportacji do Hiszpanii 
frankistowskiej wybitnego 
działacza republikańskie, 
go — Diaza. Wydanie Dia 
za w ręce Franco — to 
wydanie go w ręce kata, 
nikt nie może mieć toątpli 
wości, co do losu jaki cze 
ka Diaza z rąk falangistow 
skich oprawców. Dopiero 
niedawno mordercy fran- 
kistowscy wydali szereg 
wyroków śmierci na przy 
jaciół politycznych Diaza

i wyroki zostały już wyko 
nane.

Sprawa Diaza, podob­
nie jak sprawa Eislera 
rzuca wyraźne światło na 
charakter socjalistycznego 
rządu Wielkiej Brytanii. 
Przed kilku dniami zaled 
wie Centralne Zgromadzę 
nie ONZ potwierdziło swą 
uroczystą uchwalą o boj­
kocie reżimu frankistow 
skiego, a już widzimy mi 
nistra brytyjskiego otwar 
cie współpracującego z ka 
tern Hiszpanii, wydające­
go w jego ręce nowe ofia 
ry.

Warto na marginesie tej 
sprawy zacytować co o p. 
Chuter Ede ma do powie, 
dzenia londyński dziennik 
,.Daily Worker". „P. Chu 
ter Ede — pisze ten dzień

nik w artykule „Portret
labourzystowskiego mini. 
stra" — nie czyni tajemni 
cy ze swych sympatii. Kie 
dy w Norymberdze toczył 
się proces zbrodniarzy 
hitlerowskich p, Ede wy­
dał już zezwolenie na pu 
bliczne zebrania angiel­
skich faszystów.

,,P. Ede kazał areszto 
wać słynnego uczonego 
dra Nunn May za rzekome 
pogwałcenie tajemnicy a- 
tomowej i mimo, że upły 
nęło już dwa lata. nie 
zdołał dotąd wystosować 
przeciwko niemu oskarżę 
nia".

j,To policja p. Ede'a 
rozpędziła mieszkańców 
Londynu, demonstrują-
cych przeciwko prowoka­
cjom faszystowskim. To 
P. Ede zakazał urządzania 
pochodów p ierwszomajo. 
wych w Londynie".

Taki jest portret p. 
Chuter Ede nakreślony 
przez dziennikarza angiel 
skiego. Charakteryzuje on 
człowieka i rządy brytyj 
skich labourzystów.

TA

Potężny obóz pokoju
stał się siłą niezwyciężoną
Rezolucja zebrania sprawozdswczego z Kongresu Pokoju
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W ieś głów nym  terenem pracy
nowego Zarządu Wojewódzkiego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Po przyjęciu burzliwymi oklaskami proponowanych tekstów depesz 
do Generalissimusa Stalina i Prezydenta Bieruta, sprawozdanie z cało 
rocznej działalności Towarzystwa złożył tow. Gwardak.

Zobrazowany w  cyfrach rozwój 
TPPR w naszym województwie 
przedstawia się następująco: Stan
członków, który rok temu w 84 ko­
łach obejmował 10.175 osób, wzrósł 
dzisiaj do 21.338 członków zorgani­
zowanych w 304 kołach (ponadto 
Towarzystwo liczy 140 członków 
wspierających i 34 osoby prawne). 
Z powyższej liczby aż 10.130 przy­
pada na Lublin, gdy na wszystkie 
powiaty województwa tylko 11.208 
członków.

Dorobek Towarzystwa w dziedzi­
nie wymiany kulturalno-oświatowej 
przedstawia się na ogól pozytywnie: 
2.006 wygłoszonych odczytów i refe 
ratów, których wysłuchało 143.212 
osób świadczy o wzmożeniu aktyw-

Koncert Chopinowski
Dziś, w piątek, o godz. 19.30 w 

Teatrze Muzycznym odbędzie się 
wielki koncert chopinowski Filhar 
mooii Lubelskiej z udziałem świet 
nego pianisty Władysława Kędry. W 
programie rzadko wykonywane utwo 
ry Chopina z towarzyszeniem orkie 
stry („Fantazja polska". Wariacje 
op. 2) oraz piękny koncert fortepia 
nowy F-moll.

Dokąd dziś idziemy I
TEATRY

MIEJSKI — godz; 20. „Tu mówi 
Tajmyr".

TEATR MUZYCZNY — nieczynny

KINA
^APOLLO" — Podróż w  nieznane 

(prod. włoskiej) godz. 14, 16, 18,
20,15.

■ BAŁTYK" — Aliszer Nawój 
(prod. radź.) godz. 16, 18, 20

„RIALTO" — Tchórz (produkcji 
czeskiej) godz. 15, 17.30, 20.

DYŻURY APTEK
Dziś dyżurują apteki przy ul. ul.: 

Krak. Przedm. 47, Nowa 23, M. Bucz­
ka 23, Narutowicza 27.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . . .  22-73
Straż P o ża rn a ....................  08
Komenda Miasta M. O. . . 23-83

12,00

ności Towarzystwa w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, Popularyzacja fil 
mów radzieckich także zrobiła duże 
postępy. W samym tylko miesiącu 
wymiany kulturalnej polsko-radziec 
Idej 190 seansów, poprzedzonych 85 
prelekcjami, zgromadziło 135 tys. 
widzów. 320 seansów kin objazdo­
wych oglądało dalszych 41.200 osób. 
W pozostałym okresie 54 seanse 
zgromadziły 47.600 widzów.

Równie poważna jest wymowa 
urządzanych przez TPPR akademii z 
okazji rocznic i świąt radzieckich. 
552 takie imprezy oglądało 109.730 
osób, a 5 wieczorów literackich zgro 
madziło 2.433 miłośników literatury 
radzieckiej. 11 występów artystów 
radzieckich oglądało 19.600 widzów, 
przy czym było to maksimum, Ja­
kie można było osiągnąć, ze wzglę­
du na pojemność sal.

Zbyt małe oddziaływanie Towa­
rzystwa na wieś lubelską wykazuje 
skromna liczba członków, mieszka­
jących na wsi — 2.483 w 62 kołach 
wiejskich. Ta liczba, jak i liczba 14 
młodzieżowych kół, wskazuje kieru­
nek działania na najbliższy okrąs 
czasu. Na tym polu zrobiono jeszcze 
zbyt mało.

Po poddaniu dotychczasowej s,wej 
działalności samokrytyce, ustępujący 
zarząd wojewódzki TPPR zapropo­
nował zebranym wytyczne pracy 
na rok 1949, które zostały bez 
zmian zaakceptowane.

Oceniając obecny stan organiza­
cyjny Towarzystwa na terenie 
wiejskim jako niewystarczający, w 
planie pracy na przyszłość postano 
wiono główny wysiłek organizacyj­
ny skierować na wieś poprzez: reor 
ganizację zarządów powiatowych w 
dążeniu do ich samodzielności fi­
nansowej, dotarcie do wszystkich 
gmin i możliwie największej ilości 
gromad. •

Zaniedbanie na odcinku młodzieżo 
wym zdecydowano wyrównać w  rb.

przez zacieśnienie kontaktów z ZMP 
i ZNP. Podobne zaniedbanie na od 
cinku kobiecym nadrobić przez ści­
słą współpracę z Ligą Kobiet.

Uznając konieczność wzmożenia 
pracy propagandowo - oświatowej, 
plan pracy ustala, zorganizowanie 
odczytów o ZSRR, wyposażenie każ 
dego z oddziałów powiatowych w 
epidiaskop i wyszkolonego propa­
gandzistę dla jego obsługi. Program 
przewiduje również zwiększenie ilo 
śd występów artystów radzieckich, 
umasowienie fotogablotek, rozsze­
rzenie wojewódzkiej biblioteki i czy 
telni. zorganizowanie 3-stopniowych 
kursów języka rosyjskiego również 
i w powiatach, podjęcie organizacji 
„kącików TPPR'* w świetlicach za­
kładowych oraz znaczne rozszerze­
nie działalności kolportarzu włas­
nych wydawnictw Towarzystwa i 
prasy radzieckiej, szczególnie na 
wsi.

28.5  m i l i o n a ,  z l .
zaoszczędzą na cześć Kongresu Zw. Zaw.
Lubelskie Spółdzielnie Niea.-]!tjaarskie

W dniu 25 bm. odbyła się w Lu­
blinie narada gospodarcza kierów 
ników Okręgowych Spółdzielni Mle 
Czarskich, kierowników Zbiornic 
Jaj oraz księgowych Okręgowego 
Oddziału Centrali Spółdzielni Mle­
czarsko - Jajczarskich.

Po referatach przewodniczącego 
Zw. Zaw. Prac. Sp. ob. Bałabana 
i komisarza oszczędnościowego Od 
działu CSMJ, ob. Wiercińskiego, 
zebrani postanowili uczcić II Kon­
gres Zw. Zawodowych przez zao­

szczędzenie w ciągu br. 28,5 mil. 
zl. oraz wykonanie do dnia 30.XI. 
br. rocznego planu skupu i rozrpro 
wadzenia jaj (w ilości 100 mil. 
szt.) i planu dostaw mleka w iloś 
ci 46 mil. litrów.

Ponadto obecni na naradzie 
przedstawiciele spółdzielni zobo­
wiązali się upowszechnić współza­
wodnictwo w zespołach pracowni­
czych i wśród producentów — do 
stawców. (i)

Poczto iucy  lube lscy
stają w obronie Eislera
Członkowie podstawowych organi­

zacji PZPR przy Dyrekcji Lubelskiej 
Okręgu Poczt i Telegrafów oraz przy

Dzieci matkom

Poranek Ligi Kobiet w dniu Święta Matki
Zarząd Miejski Ligi Kobiet zorgani 

zował w dniu Święta Matki, tj. 26 
maja, piękną uroczystość pod hasłem: 
„Dzieci — matkom".

Przemówienie okolicznościowe wy 
głosiła przewodnicząca Żarz. Miej-

Robotniku! Pamiętał
że twoje dziecko, jeśli jest zdolne, 
może otrzymać stypendium i zdo 
być odpowiednie wykształcenie.

Organizujcie Koła Towarzys­
twa Burs i Stypendiów!

Spieszcie z pomocą akcji podej 
mowanej przez Towarzystwo 
Burs i Stypendiów.

skiego Ligi Kobiet ob. Radomska, któ 
ra podkreśliła szczególną opiekę, ja 
ką Polska Ludowa otacza dzisiaj mat 
kę. Wyrazem tej opieki jest powięk­
szająca się z każdym rokiem sieć 
żłobków, przedszkili i punktów Ople 
k; nad Matką i Dzieckiem.

W części artystycznej wystąpiły u- 
czennjce Gimn. M. Sobolewskiej z re 
pertuarem pieśni i deklamacji, poświę 
conych matce. Zespół wykonał rów­
nież inscenizację piosenki ludowej 

„Janko Muzykant" oraz taniec mary 

narski i cygański. Na zakończenie 
uczennice wręczyły obecnym na sali 
matkom bukiety kwiatów.

W ojew ódzki Festiw a l M uzyki Ludowej
przeglqdem dorobku muzycznego Lubelszczyzny

PIĄTEK, 27.V.1949
Wiadomości: 6,00, 7,00, 8,00,

17,00, 19,00 21,00, 23,00.
Wszechnica: 8.35, 20.00,
5,20 Koncert dla świata __ pracy, 

7,20 Koncert popularny, 8,15 „Na 
cygańską nutę", 8,55 Szkolna gazet 
ka radiowa, 11,40 Audycja szkolna 
dla klas młodszych, 12,15 Przegląd 
prasy stołecznej, 12,20 Audycja dla 
wsi 15,30 Skrzynka techniczna, 
15 45 Piosenki i duety w wyk. H. 
Michalskiej i M. Mileckiego, 16,05 
Audycja historyczna, 16,15 Skrzyn­
ka PKO 16,20 Sergiusz Rachmani­
now -  '„kompozytor dnia", 17,15 
Koncert dla przodowników absol­
wentów z kursu Przygotowawcze­
go na Uniwersytet, 18,00 „Klasowosc 
na wsi", 18.20 „W rytmie tanecz­
nym", 19,15 Koncert symfoniczny 
w wyk. orkiestry Państwowej Fil­
harmonii Krakowskiej, 20,00 Festi­
wal Muzyki Ludowej, 22,00 Od me 
lodii do melodii, 23,00 

' Bachów".
„Czterech

Wczorajszy Wojewódzki Festiwal 
Muzyki Ludowej w Lublinie można 
śmiało nazwać przeglądem dorobku 
muzycznego Lubelszczyzny z okresu 
odzyskania niepodległości. Dwadzie­
ścia zespołów śpiewaczych i instru­
mentalnych, które przesunęły się 
przez estradę Domu Żołnierza, do­
wiodło niezbicie, że życie muzyczne 
rozwija się w najdalszych zakątkach 
naszego województwa.

W programie festiwalu powtarza 
ło się często przy wykonywanych 
utworach nazwisko Aleksandra Bry 
ka, przewodniczącego Woj. Komite­
tu Festiwalu Muzyki Ludowej i głó 
wnego organizatora imprezy. Jego 
opracowania regionalnych melodii 
lubelskich były wykonane przez or­
kiestrę Lubelskiej Filharmonii i 
śpiewane przez kilka chórów. Są to 
kompozycje współczesne, które po­
wstały w okresie oHipacji lub po 
odzyskaniu niepodległości, oparte na 
tematyce czysto ludowej, jak „Obra 
zki lubelskie", Mach — taniec lubel 
ski, „Czemu ty dziewczyno pod ja­
worem stoisz" i humoreska lubelską 
„Nie targujcie się wiele". Drugie 
nazwisko należy do pracownika 
Woj. Wydziału Kultury i Sztuki 
Jerzego Kolasińskiego. Jego pieśni 
lubelskie na sopran i orkiestrę, 
„Dumki chełmskie" w wykonaniu 
doskonałego chóru „Lutnia" pod 
dyr. prof. Ochalskiego 1 „Pawik" w 
wykonaniu chóru „Echo" pod dyr. 
prof. Chyły dowodzą, że głównym 
motorem twórczości kompozytora 
jest niewyczerpane źródło melodii 
regionalnych. Obecny na festiwalu

znany pianista i kompozytor Wiel- 
horski, usłyszał na tym festiwalu 
po raz pierwszy w wykonaniu pu­
blicznym skomponowaną przez sie­
bie „Kołysankę biłgorajską".

W czasie festiwalu przesunęły się 
przez estradę liczne zespoły. Szcze­
gólnie serdecznie oklaskiwano chór 
robotniczy Z. Z. K., który wystąpił 
z pieśniami robotniczymi, chóry 
szkolne i kapele ludowe. Zespoły lu 
dowe reprezentował chór z Siennicy 
Różanej, który brał już udział w fe­
stiwalu warszawskim i zespół świe 
tlicowy ze wsi Jabłoń w oryginal­
nych strojach z radzyńskiego. Spo­
śród chórów szkolnych wymienić 
trzeba doskonale zespoły: szkoły mu 
zycznej z Łukowa z 8-letnim harmo 
nistą i chór Państw. Gimn. i Liceum 
z Krasnegostawu, oklaskiwany tak 
żywo, że musiał bisować. Poza tym 
wystąpił odznaczony nie&awno we 
Wrocławiu na zjeździe ZMP chór 
Państw. Liceum dla Dorosłych. Po 
chórach „Lutnia" i „Echo" z Lubli­
na zaprezentował się dobrze chór 
męski przy Cechu Rzemieślniczym 
w Białej i chór PINGW z Puław.

Występ kapeli włościańskiej Na­
mysłowskiego w  strojach ludowych 
przemienił się w manifestację ser­
decznej sympatii dla tego oryginał 
nego zespołu.

Przy końcu festiwalu wystąpiły 
kapele ludowe — oryginalne zespoły, 
uprawiające do dziś muzykę ludową 
w jej pierwotnej formie. Grała ta­
ka kapela z Chrzanowa, pow. kraśni 
cki pod dyr. S. Maksima (zespół in­
strumentów dętych) i oryginalna ka

pela ludowa z Rudki Kozłowieckiej, 
pow. lubartowski pod dyr. S. Wę­
grzyna.

Festiwal dowiódł, że muzyczna 
twórczość ludowa żyła i w czasie 
okupacji i żyje dziś coraz bujniej­
szym życiem, dzięki poparciu pań­
stwa i nowym prądom, których cha 
rakterystyczną cechą jest zwrot do 
sztuki ludowej.

Urzędzie Pocztowym Lublin 1 » j  ze 
braniu w dn. 23 bm. uchwalili nasię 
pującą rezolucję:

Potępiamy brutalne porwanie z 
polskiego statku „Batory" niemiec­
kiego działacza demokratycznego 

Gerhardta Eislera, Zademonstrowane 
tym czynem metody działania impe 
riałistów amerykańskich i angiel­
skich godne są pamiętnych zama­
chów Gestapo. Dla narodów świata 
fakt ten jest pokazową lekcją do 
czego prowadzi podporządkowani* 
się wyhodowanej w USA ideologii 
„kosmopolityzmu".

Domagamy się natychmiastowego 
zwolnienia G. Eislera w imię obro­
ny praw i godności człowieka, su­
werenności państwowej i prawa mię 
dzynnrodowego.

Niebezpieczne schody 
w kinie „Apollo"

Dostać się do kina „ Apollo“ nie 
jest rzeczą łatwą gdyż długie ,,ogon 
ki" tarasują wejście prawie codzien 
nie. Wydostanie się z sali kinowej 
jest rzeczą ryzykowną ze względu 
na schody tylnego wyjścia, którymi 
wypuszcza się publiczność po sean­
sie. Są one nadgryzione poważnie 
przez ,yZąb czasu", a utrata obcasów 
na wyszczerbionych krawędziach i 
pochyłej powierzchni stopni grozi 
każdemu, tym bardziej, że publicz­
ność wychodzi tłumnie i trudno wte 
dy zobaczyć ,,grunt pod nogami".

Ze względu na dobro tych obcasów 
(a czasem może zdarzyć się i zwich­
nięcie nogi) — przypominamy dyręk 
cji kina, że schody wyjściowe czas 
poddać remontowi. (rz)

Zespół świetlicowy Drożdżowni
podbił serca chłopów w Siennicy Różanej
Onegaaj z Lubelskiej Fabryki Ma 

szyn Rolniczych wyjechała do 
Ośrodka Maszynowego w Siennicy 
Różanej ekipa monterska, złożona z 
8 osób, pod kierownictwem tow. 
Wł. Bogdańskiego, oraz zespól arty 
styczny z Drożdżowni Lubelskiej.

Na miejscu powitał przybyłych 
kier. Ośrodka Maszynowego tow. 
Kozioł, który zaznaiomił ich z prze 
biegiem prac w Ośrodku.

Z Ośrodka grupa robotnicza uda 
ła się do Domu Ludowego w  Woli

Na obudowę Natussa 
zabawa w szkole S P S

Koło ZMP przy Państw. Szkole Pra 
cy Społecznej na zebraniu w dniu 24 
bm uchwaliło urządzić zabawę lane 
czną dla uczniów tej szkoły, a całko­
wity dochód z imprezy przeznaczyć 
na odbudowę Ratusza Lubelskiego.

Siennickiej. Tu gości powitał w 
imieniu licznie zebranych miesz­
kańców tow. Łoza, po czym na sce­
nie wystąpi! zespół świetlicowy 
Drożdżowni. Wykonał on najpierw 
montaż sceniczny pt. „Warszawa", 
a następnie szereg tańców ludo­
wych, za które otrzymał huczne 
oklaski.

Po występie prezes gminnego za­
rządu SL ob. Dubaj podziękował 
serdecznie w imieniu zebranych ro 
botnikom lubelskim za ich odwie­
dziny, stwierdzając na zakończenie: 
„Sojusz robotniczo - chłopski i wy 
miana kulturalna między wsią i mia 
Stern spowodują niezadługo, że 
istniejące jeszcze tu i ówdzie różni 
ce między ludźmi wsi i ludźmi mia 
sta wyrównają się i nastąpi pełne 
zbratanie chłopa i robotnika jako 
tych samych twórców lepszego jutra 
Polski Ludowej".

j H le s i ę c z f f 11* M
jest doskonałą pomocą naukową dla studiujących prawo, ekonomią i nauki społeczno-polityczne. Miesięcznik sprzedają kioski gazetowe
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Tuorn mistrzem okręgu lubelskiego

Srmotna jazda najlepszego kolarza Lublina
„Gedania" lepsza o klasą 
chociaż z Sygn łem wygrywa tylko 2:1 (2:0)

Staraniem Okr. Zw. Kolarskiego 
i ZS „Ogniwo" zorganizowany zo­
stał wyścig kolarski o mistrzostwo 
okręgu lubelskiego na dystansie 100 
km. Start odbył się na szosie war­
szawskiej — 5 km za Lublirem.

Na starcie stanęło siedmiu zawo­
dników, w tym jeden z Krasnego- 
stawu.
Wyniki, uzyskane przez poszczegól­
nych zawodników, nie były nadzwy 
czajne. Jednak jeśli się weźmie pod 
uwagę silny wiatr oraz pagórkowa 
ty teren, wtedy czas zawodników 
nie będzie najgorszy.

Wyścig odbywał się pojedyńczo, 
to znaczy, że zawodnicy startowali 
do wyścigu kolejno co dwie minuty.

Najlepszą formę wykazał Tuora, 
Który jadąc sam przez 3/4 trasy, 
zwyciężył pewnie mimo dwukrotne 
go złapania gumy. Czas zwyck;zcy 
3 godz. 21 min. 6 sek.

O ile zdobycie pierwszego miejsca 
przez Tuorę było prawie pewne, o 
tyle dużą niewiadomą stanowiło 
zdobycie drugiego miejsca. Szczęście 
sprzyjało Matysiakowi, który jechał 
ostatni i mając ciągle przed sobą 
kolegów, gonił ich stale, zbliżając 
się do czołówki. W tych warunkach 
jasnym było, że pierwszy startujący
— Maiński — zmuszony będzie wal 
czyć na trasie zdany wyłącznie na 
własne siły.

TUORA ŁAPIE GUMĘ 
W GARBOWIE

Na 21 km jadący szybko Tuora 
dochodzi Maińskiego w Garbov.de. 
Jeszcze tylko 200 m dzieli go od 
orzeciwnika. Tuora łapie gumę i... 
Maiński szybko oddala się, zwiększa 
jąc tempo.

Półmetek mijają zawodnicy mając 
następujące czasy:

Tuora — 1 g. 33 min. 10 sek : Ma­
tysiak — 1 g. 38 min. 25 sek.; Maiń 

— 1 g. 39 min.: Kostrzanowski
— 1 g. 48 min. 10 sek.

Po przejechaniu 50 km wycofali 
się: Adler wskutek defektu koła, 
Krzyżanowski i Grudzień wskutek 
zbyt forsownej jazdy i zmęczenia.

ZAWZIĘCI KOLARZE

Pozosta?5’ch czterech kolarzy z 
uporem walczyło z przestrzenią i 
wiatrem, który pod koniec wyścigu 
stawał się coraz bardziej silniejszy.

Na ostatnich kilometrach przed 
metą, Tuora zwiększa tempo i wpa­
da na metę witany rzęsistymi okla 
skami przez sympatyków kolarstwa, 
uzyskując tytuł mistrza okręgu lu­
belskiego.

Końcowa klasyfikacja zawodni­
ków wygląda następująco:

1. Tuora (Ogniwo) Nr 5 — czas 
3 g. 21 min. 6 sek.

2. Matysiak (Ogniwo) Nr 7 — 3 g. 
27 min. 15 sek.

W związku ze Świętem Wychowania 
odbyły się wczoraj w Lublinie na 
boisku przy Alei Gen. Świerczewskie 
go zawody lekkoatletyczne i pokazy 
sportowe.

Po wciągnięciu flagi na maszt j ode 
graniu hymnu państwowego przemó­
wił do zawodników i zebranej publicz 
ności wojewoda lubelski ob. Paweł 
Dąbek. Mówca podkreślił znaczenie 
wychowania fizycznego w Polsce Lu 
dowej. Następnie okolicznościowe prze 
mówienia wygłosili zastępca Kurato 
ra Okręgu Szkolnego Lubelskiego ob, 
Jędryszko i wojewódzki komendant 
PO „SP“ — dyr. WUKF.

Zawody poprzedziła defilada mło­
dzieży biorącej udział w popisach. 
Wielotysięczne tłumy entuzjastycznie 
oklaskiwały młodzież maszerującą 
przed trybunami. W  tegorocznym świę 
cie WF wzięło udział ponad 2.500 mło 
dzieży. Jest to Więc największa impre 
za sportowa jaką oglądaliśmy w Lu­
blinie.

W zbiorowych pokazach gimnastycz 
nvch wzięło udział około 400 zawód 
niczek — uczennic 14 szkół lubel­
skiej Mazur w wykonaniu uczennic 
był jednym z najbardziej udanych 
popisów, który publiczność nagrodzi 
ła gorącymi oklaskami. Pokaz grupa 
żeńska zakończyła przemarszem przed 
trybunami.

Następnie wystąpiły zespoły gimna 
styczne męskie. Ogólna ich liczba wy­
nosiła ponad 1000 osób. Z kolei odby 
ły się popisy taneczne dziewcząt.

3. Maiński (MKS) Nr 4 — 3 g. 28 
min. 40 sek.

4. Kostrzanowski (Start Krasny­
staw) Nr 8 — 4 g. 01 min. 57 sek.

Na zawody przybył z Warszawy 
kpt. sportowy PoL Zw. Kolarskiego 
ob. Klimaszewski, który wydał bar 
dzo pochlebną opinię organizatorom 
wczorajszego wyścigu, oraz zapew­
nił, że w wyścigu kolarskim, który 
odbędzie się w Lublinie w dniu 22 
iipca br. stanie elita kolarstwa poi 
s kiego.

Po południu odbyły się zawody 
lekkoatletyczne w konkurencjach ko 
biecych. Udział w nich wzięły najlep 
sze zawodniczki Okręgu Lubelskiego. 
W poszczególnych konkurencjach u- 
zyskano następujące wyniki:

Bieg CO m.:
1) Anna Kolasińska 8,7 sek., 2) An 

na Kryebowska 8,8 sek. (obie z Lubli 
na), 3) Żminkowska 8,9 sek. (Chełm). 

Rzut piłką siatkową:
1) Irena Babiuk 22,86 m. (Chełm), 

2) Potapczuk 21.78 m. (Lublin), 3) So 
chał 21,45 (Lublin).

Sztafeta 4 X 75:
1) Chełm 43,5. 2) Lublin 43,5.
Skok w dal:
1) Barylanka (Chełm) — 4,41 m„ 

2) Krakiewicz (Lublin) — 4.14 m., 
3 Wawer (Lublin) — 3,89 m.

WYNIKI WCZORAJSZYCH 
ROZGRYWEK PIŁKARSKICH 
I LIGI

ZZK — Warta 2:1 
AKS — Ruch 1:0 
Polonia B. — Szombierki 1:2 
Wisła — Cracovia 0:1 
Legia — Polonia W. 0:2 
ŁKS — Lechia 5:1

s o f ia  — Śl ą s k  4:4 w  z a p a s a c h

W Katowicach odbył się między­
narodowy mecz zapaśniczy między 
reprezentacją Bułgarii, występującą

Wczorajszy mecz piłkarski roze­
grany między Kolejowymi drużyna 
mi Gedanii (Gdańsk) i miejscowym 
Sygnałem nie należał do imprez 
interesujących. Obydwa zespoły dzie 
lila zbyt duża różnica kwalifikacji 
technicznych. O ile zespół piłkarzy 
gdańskich cechowała przyjemna dla 
oka gra, o tyle występ naszych pił­
karzy wypadł poniżej ich poziomu 
zwykłego. Drużyna lubelska widząc 
wyższość techniczną przeciwnika, 
zaczęła zupełnie niepotrzebnie for­
sować grę zbyt ostrą, co na pu­
bliczności wywarło nie zbyt miłe

w Lub! nie
Rzyt dyskiem 1 kg.:
1) Danuta Żminkowska (Chełm) — 

24,04 m., 2) Barbara Fiuk (Puławy)— 
22.22 m„ 3) Barylanka (Chełm) — 
21,62.

Skok wzwyż: ,
1) Majdan (Zamość) — 122,5 m., 2) 

Mazurkiewicz (Chełm) — 1,18 m., 3) 
Munia (Lublin) — 1,18 m.

Pchnięcie kulą (4 kg.):
1) Żminkowska (Chełm) 8.55 m. (naj 
lepszy wynik powojenny okręgu lu­
belskiego 8.66 m.), 2) Barylanka
(Chełm) 8.07 m„ 3) Piszczówna 
(Chełm) — n,3t m.

Na zawody przed południem przy­
było do 15 tys. publiczności, a po po 
łudniu 5—6 tys. osób.

Najlepszym zawodnikiem obydwu 
zespołów był ślązak Tobola. Zawo­
dom przyglądało się 5.000 widzów.

KIELAS ZWYCIĘŻA W GDAŃSKU 

W Gdańsku odbył się bieg „Głosu 
Wybrzeża" na dystansie 3000 m. 
W biegu brało udział 450 zawodni­
ków z całej Polski. Puchar zdobył 
Kielas, przebiegając ten dystans w 
czasie 9 min. 22 sek.

wrażenie. Szczególnie odnosi się to 
do maleńkiego Boguckiego, którego 
bezpośrednie starcia z przeciwni­
kiem nosiły w sobie zarodki gry 
na kości". <

Przechodząc do oceny tych drużyn 
należy przyznać gościom pierwszeń 
stwo. Tak technicznie jak i taktycz 
nie przewyższali miejscowych o 
całą klasę.

Najlepszą formacją gdańszczan 
była ich obrona i szybko grający 
napad. Miejscowi zagrali słabo. 
Naogół spodziewano się, że duet 
ofensywny Bogucki — Wesołowski 
zdolny będzie stworzyć kilka groź­
nych dla gości momentów z któ­
rych padną bramki. Tymczasem za 
równo jeden jak i drugi, gubili się 
wzajemnie w zawiłych kombina­
cjach, przy czym podania ich piłek 
były bardzo nie celne.

W tych warunkach gra napadu 
Sygnału w lwiej części kończyła 
się na przedpolu przeciwnika.

JAK GRAŁY DRUŻYNY?
Gra była przeważnie prowadzona 

górą. Były jednak nieliczne okresy 
że forsowana była dołem. Wtedy 
goście okazywali się drużyną lepiej 
wyszkoloną technicznie.

Liczne tricki technicznie stosowa 
ne przez napastników, jaskrawo od 
bijały się od prymitywnej gry 
miejscowych.

PRZYWITANIE GOŚCI 
SERDECZNE —
GRA GOSPODARZY ZA OSTRA

Przez cały czas spotkania, za wy­
jątkiem kwadransa gry przed zakoń

następującej kolejności: w 11 min. 
Musiał zdobył bramkę z bliskiej od 
•ległości oraz Falow w 26 min. z 
dalekiego strzału. Honorowy punkt 
dla miejscowych uzyskał Barszczew 
ski w 40 min. drugiej połowy gry. 
Poza tym Wesołowski nie wykorzy­
stał rzutu karnego w 24 min. dru­
giej połowy meczu.

Zawody prowadził ob. Machaj — 
bardzo dobrze. Widzów około 2 tys. 
Organizacja zawodów na poziomie.

2500 zawodników  i 15000 p u b l i c z n o ś c i
wzięło udział w Święcie WF

W. ostatniej chuuiBi
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prezentacją Śląska. Zawody zakoń­
czyły się wynikiem remisowym 4:4.

czemem, inicjatywę przejęli całko­
wicie gdańszczanie. Bramki padły w

I po raz pierwszy od półtora roku uczułem 
sercu złosc do chłopaków.

Późnym wieczorem, kiedy gość nasz spał i 
/gromadził.śmy się w kuchni , zapalił fajki.

I-tak... rzeki doktór, — to ci dopiero Wo 
mcz! Co mamy teraz począć, przyjaciele?

Czernych wzruszył ramionami, a kucharz oov 
dział: K

—  No, bracia marynarze, czujecie jak pokład za­
czął się pod nami kołysać.

Wierzcie mi, staremu wilkowi morskiemu: ta
dziewczyna to sygnał nieszczęścia S. O. S.I Kobieta 
na zimowisku to tak samo jak baba na okręcie.

—  Aha, —  kwaknął Jaszka. —  Teraz się zacznie 
nadskakiwanie, zaloty, galanteria wszelkiego rodza­
ju... „Ach nie możnal Ach, nie jestem ubrana! Ach, 
proszę mi podać to... Ach proszę mi przynieść 
tamto!“

Przypomniałem sobie dziewczynę i roześmia­
łem się.

—  Nie, tego nie będzie. Upewniam was! —  i 
opowiedz;ałem im o podróży.

Wysłuchali uważnie i zauważyłem, że twarze 
wszystkich stały się cieplejsze.

—  Tak, —  powiedział Czernych i westchnął. —  
Bywają wspaniałe dziewczęta...

I wtedy wszczęliśmy najniebezpieczniejszą na 
zimowisku rozmowę o swoich dziewczynach. O dzie 
wczętach, któreśmy kochali, o dziewczętach, które 
nas kochały.

Każdy miał w życiu taką dziewczynę. Jeden 
spotkał swoją w laboratorum, drugi w kab‘n e ra­
diowej, trzeci — w grupie geot gicznej, czwarty —  
na morzu, piąty — w niebie, na skrzyżowaniu dróg 
powietrznych.

Mówiliśmy o nich ciepło i z rezerwą, jak przystało 
na mężczyzn. Mówiliśmy o nich z utajoną tęsknotą i 
niewyżytą serdeczn- ścią, jak m gą mówić tylko 
uczestn cy zimowiska I w sinym dymie ,naszych fa 
jak majaczyła się każdemu ta dziewczyna, piękna i 
niezastąpiona, śmiała i prosta, z jasną, otwartą twa 
rzą i ciepłymi, delikatnymi ustami.. O Wownicz za 
pomnieliśmy zupełnie. Nie powiedzieliśmy już o niej 
ani słowa. Ale czemu w opowiadaniu każdego roiła 
mi się Oksana Wownicz? Nie wiem...

I gdy w rozdelikaconej rozmowie naszej nastę­
powała nagle pauza, cicha, krucha jak lodek wio­
senny, wciąż nadsłuchiwałem: czy nie dojdzie tu od 
głos dziecinnego, sennego oddechu dziewczyny? Ale

nie było słychać... Tylko wiatr za oknem i skrzypie 
nie chorągiewki.

6.
Zapalimy sobie, chłopcy. Spróbujcie no mojego 

tytoniu, dość już wypaliłem waszego. Co, smaczny 
tytornk? O nim będzie jeszcze osobna historia. Ale 
czy nie sprzykrzyło wam się słuchać? W  takim ra­
zie powiedźcie... Rozmawiam nie za często. Ot, mil­
czę, milczę, chodzę, przysłuchuje się. a jak zacznę 
opowiadać, nie mogę się powstrzymać.

Tak... tak właśnie...

Co było dalej? Zapewne już sami wymyśliliście 
zakończenie: zak’ chaliśmy się wszyscy w dziewczy 
nie, pobił się, potem pogodzili i tak dalej!...

Tak i nie (ak.

Nic, nic zakochaliśmy się w Oksanie Wownicz. 
Uczyń l śmy rzecz gorszą. Uczyń liśmy to, co można 
był uczynić najgłupszego . Otoczyliśmy ją serdecz- 
nym, pełnym szacunku uwielbieniem. Prostą, dobrą 
dziewrzynę radziecką wybraliśmy sobie jako królo 
wę naszego zimowiska, a siebie jako jej służbę i ry 
cerzy.

Wszystkiemu było winne moje opowiadanie o 
podróży i ta pamięlna nocna rozmowa w kuchni przy 
wygasłym piecu. Wtedy właśnie powstał ten na 
wskroś fałszywy, romantyczny obraz nieziemskiego 
dziewczęcia.

Ale już lepiej opowiem wszystke po kolei.

(c . d . n .)
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